
CENA 10 GROSZYi Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
w Kalisza mieaięeznie .  . 2 d .  —
Z id ia sz w ie i do d o ia  . 2 z ł .  50  gr.
S a  prowincji z przesyłka
p o e z ta w ą . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 z ł .  —
Z a p u k ą . . . . . . . . . . . . . . . . 5  z ł .  —

GiZETi KALISKI
CENA OGŁOSZEŃ:

Za 1 wiersz milim. lub jego miejsce na 
stronie 1, 2 i 3 gr. 10 . 

Nekrologi gr. 10, zwyczajne g r. 5 .
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 

A l. Józefiny 1. Tel. AT 9 1 .
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WĘGIEL Górnośląski
z  kopalrti

Max
Hramsta 
Georg 
Oheim 
Fanny {
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugliickauf
Prinzen
Heinrichsfreude

sle 3 miesięczne.
erek-

I

FORTUNO C E M E N T
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„ R U D N I K
na nrekele l i —2  miesięczne.

K O K S  ZABRZECKI
Z „EMMA" i „WOLFGANG*

po cenach hutniczych 
na areksle 3 miesięczne.

w T p n o
C Z Ę S T O C H O W S K I E

. R u d n i k i "
na weksle 3 miesięozne.

SUPERFOSFAT S S
po cenach fabrycznych 

nk weksle 3 miesięozne

E M U  ŚPtoJ OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

B-cia Jablkowscy s .a .
Ł M i, Piotrkow ska 115.

Od d z i a ł  h u r t o w y
Towary bawełniane fabryk:

Zink. aił. wam*. T»- «*.

f i . M l t r a i L G n t a a  Lndwita G ejeri
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Dnia l l -g o  l is to p a d a  r .  b.
w sali Towarzystwa Muzycznego

Nadeszły wody świeżego czerpania
Em s, lf ich y , K arlsb ad , W ildunger,  
K iss in g e r  - R a k o c z y ,  S z c z a w n i ­

c k a  J ó z e f in a  i inne.

A P T E K A

A. NUROWSKIEGO
w Kaliszu, Babina róg Nowej.

2069

II

na rzecz
, T -w a  Pomoc* Debooźcom z Darainy“

odbędzie się

K O N C E R T
W koncercie tym przyjmą udział: 

słynna śpiewaczka p. KI. W a l i j s k a ,  
znany wirtuoz p. KI. W i ł k o m i r s k i

i inni wybitni artyści.
Literat A le k s y  K arm aniuk  wygłosi 
utwór T. Szewczenki „Kaukaz", poświę­
cony niepodległościowej walce narodów 

kaukazkich.
Bilety w cenie od 8 do 1 złot., wcześniej 
można nabywać w „Domu Ukraińskiego 
Emigranta", ul. Górna Mfi 2, a w dzień 
koncertu przy wejściu na salę koncer­

tową, od godziny 5-ej po południu. 
Początek koncertu o godz. 7 i pół wiecz. 

Szczegóły w afiszach i programach. s £ >

Najdalsza placówka.
Kor. „Czasu" opisuje w, dalszym ciągu sto­

sunki nu Kresach.
Posterunek 58, most, 8-ina ko,rap. G.R.P-. 

P... oto kresy Kresowi, -najdalej pa  wschód Wy­
s u n ię ta  placówka P d sk i i  Europy. Dookoła la 
sy, gąszcze i bagna, !w zimie mróz’ dochodzący 
do 40 stopni, a" w: lecie nieznośne skwary mb 
deszcze, pełne m alarycznych miazmówi i bezi- 
litosnych owadów, zaś ponad głową odwieczna 
,,harm onja sfer", owe tajemnicze średnie tony 
szumu dziewiczych lasów w śród niesamowitego 
rechotu żab. Gdy po długiej, tiwardej zimie wio­
sną Prypeć wylewa, zmienia się ta  cała pojąć 
ziemi w jedno wielkie jezioro. Ł

170.000 dziesięcin tej dziewiczej ziemi jest 
w łasnością Ogarkowa, któryby ją  z przyjem noś 
cią rozparcelował, gdyby się tylko znalazł tlaki 
naiwny, któryby to kupił. Darował on nawet 
władzom  100 metrowy pas lasu  wzdłuż 180 kilo­
m etrowego pogranicza powiatu łuninieckiego, h a  
w yrąb, aby tern umożliwić zabezpieczenie tam tej­
szej, przeważnie „suchej" granicy. W artość jed  
nak wyrąbanego drzewa nie pokryw ała roboci­
zny, wskutek olbrzymich kosztów, przewozu, przy 
ogólnym braku najprym itywniejszych środków 
komunikacyjnych.

Nic dziewnego więc, że każda z wykończo­
nych strażnic pochłania okol* 60,000 zł., jeżeli 
mam uwierzyć twierdzeniu inżyniera gospodar­

czego S., że sam dowóz 1000 cegieł na miejsce 
budowy kosztuje 40 dolarów. Nie zazdrości też 
nikt tamtejszym cieślom ich i20 zł. dziennego wyj 
nagrodzenia, kto zobaczy ich, opuchnięte od  ko* 
marów twarze, m alaryczne ciała i zreuinatyzowa 
ne członki. Rzadko rozsiane tosady, czy chutory, 
prow adzą iście nędzne życie. Nawet niemieckie 
kolonje znajdują się tam  w. zadziwiająco prym i­
tywnym stanie rozwoju.

Zsiadłem z konia przed chatą  jednego z go­
spodarzy niemieckiej kolonji Pszenniki, 10 km. 
na wschód od Mikaszewic. Jest to typowy kur­
nik bez komina, wśród m arnie uprawionych kil 
ku zagonów- niezupełnie jeszcze wy karczowanęgo 
gruntu, na którym tu i owdzie sterczą jeszcze 
osmalone pniaki. Wysokje stogi kwaśnego sia 
n a  i szuwaru, oraz trochę karłowatego: bydła zda 
ją się byc jedynym dobytkiem tutejszej ludności 
—„Dzień dobry" — zachęcam do rozmowy, gospo 
d ar za, zajętego wniskiej sieni swej chaty. — 
,.Czy mówicie po polsku?" — ,Owszem!" — od 
żywa się on uprzejm ie — „miówię także po ro 
syjsku, po rusku, pto żydowsku jak pan chce/" 
„Dziwi m nie" — zapytuję odrazu — .dlaczego 
niemieccy koloniści żyją iw! jtak nędznych w arutt 
kach?‘ — „Bo niema za co wybudować lepszej 
chaty. Moją w łasnością jest tylko to, co tu  pan 
dookoła widzi, resztę trzeba dzierżawić i ópła 
tac. Przed wojną płaciłem  dzierżawy 1 rubel 
za jedną dziesięcinę, obecnie płacę 10 z]. •-* ro 
dżina duża, trzeba płacić podatki, a zresztą nie 
w arto lepiej się zagospodarować, bo przychodzili 
ci i tamci i zabierali co mogli". — ,,'A’ jak to  
było" pytam dalej — „za czasów niemieckiej 
okupacji?" — „O! wtedy było bardzo dobrze”.

Trzeba podkreślić, że nietyłko w; sercu nie 
mięciach kolonistów utkwiły czasy „cesarskiej" 
okupacji, ale i w pam ięci kresowej ludności wfl 
góle. Skok od rosyjskiej do niemieckiej gospo 
darki był zanadto oczywisty, aby^ przeszedł bez 
śladu, a  adm inistracja polska winna dołożyć 
wszelkich starań, by zastąpić ludności owe czasy 
m enm ckjeh bezwzględnych, ale i rozum nych 
rządów. Niemieccy koloniści zamieszkują te oko: 
lice od pradziadowi i gdyby nie wpływ rzadko 
odwiedzających ich pastorów, stanęliby oddaw 
na na rów ni z niskim! poziomem! kulturalnym  lud 
ności białoruskiej. Oni to przeważnie zajm ują 
się kupnem, i sprzedażą siana, które się stąd m a 
sami eksportuje. 1 ha ziemi daje tu 200 pudów! 
(około 30 kwintali) siana. Jedyną drogą kom u­
nikacyjną jest tu  tor kolejowy, prowadzący o d  
Mikaszewic przez granicę w głąb Rosji (dawniej 
tranzyt na Kijów).

Tym to torem kolejowym, obecnie nit uży­
wanym, ponieważ tranzyt odbywa się przez Ba* 
ranowicze ub Mogilany, jechać moż;na konna 
lub drezyną, aby dotrzeć .do naszej Ultima Thiile, 
tj. do owego ostatniego posterunku policyjne­
go nad mostem i rzeką, oddzielającą tu  Polskę 

od Sowietów. Po obu stronach tego drew niane 
go mostu kolejowego leżą szczątki wysadzonych 
w powietrze za czasów, inwazji, żelaznych mostów 
kolejowych. Po tam tej sfronie, tuż nad wojdą, 
budują, zaniepokojeni niezawodnie naszemi straż 
nieami. Dowiaduję się, że: podczas ciem nych no­
cy służy, ten most także innym! celom: przepędza 
się z tej i z tlamtej strony „krótką drogą" niepo­
żądane elementy i dochodzi wtedy nieraz do wy 
im any zdań i strzałów. ■— „Kopiesz sobie grób 
woła w arta bolszewicka." — „Siedmiu waszych 
za jednego z naszych" — odgraża m u się nasz, 
Czasami znów dochodzi do pewnego wzajem ne­
go zbliżenia. Z tej i  z tamtej strbny nie m ogą 
sobie dać rady z przemytnikami, ale sami swym 
nie przeszkadzają, więc: aby się wykazać przed 
swą władzą przełożoną wynikami swej pracy, 
wskazują sobie wzajemnie zanadto śmiałych 
przemytników.

<tJak wy tu Żyjecie?" pytam bardzo dziel­
nego komendanta, aspiranta S. W. „Obowiąze’k" 
odpowiada mi, „a jeżeli się znajdzie człowielf na
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S k ła d J. BIGELEIZEN S k ła dfuter z dniem 4-go listopada r. b. został przeniesiony 
z ulicy Browarnej JMe 3, na ulicę . \

futer

W r o c ła w sk a  2 3  
p ie r w s z e  p ię tr o

Wrocławską Ns 23 - I*sze piętro
(nad s k ła d e m  o b u w ia  p. D ry g a sa ).

#

O czem zawiadamiając polecamy się łaskawym względom Szanownej Klijenteli

J. B I G E L E I Z E N .
T e le fo n  Ns 159.

W r o c ła w sk a  2 3  
p ie r w s z e  p ię tr o

Gazownia Miejska italiszn
d o s ta r c z a

KOKS
z węe:la górnośląskiego w ce­
nie zł. 2 za centr. pojedynczy.
Przy wagonowym odbiorze 5% rabatu. 
W zg lęd n ie  k o r z y s tn y  k r e d y t .

jakiś czas w M ikaszewicńch,: Jo .ma w rażenie, 
że jest... w W arszaw ie1'. T aka jeszcze różn ica  p o ­
między posterunkiem  nr. 58 ,a jedna z ostatnich 
krańcow ych wsi Polesia.

Pew nego d n ia  zarządziła Główna komenda, 
zdw ojenie patro li. Cóż jednak wtedy robić, jeże­
li cały  posterunek liczy. .. siedm iu plosterunko-, 
iw y ch 1? R ozkaż! P o s te r u n k i  p ó j d ą  z. j e d n e j  s łu żb y
na. druga.. ,

N iedaw no odwiedzał te okolice m in is .ei sp t. 
wewn. H ubner i sam  mógł się naocznie przeko 
nać, że Mikaszewfce funkcjonują, .ale..._ W ars /a  
iwa śpi, nie egzekutywa, lecz adm in istrac ja  szw an 
kuje. 1 dziwić 'się należy, że p rzy  tak im  chaosie 
rozporządzeń  jeszcze tak dobrze -się dzieje.

W racam  w ieczorem  z pow rptem  konno przez 
góry i łasy  do Mikaszewic, tej „W arszawy nie 
twtolników i m ęczenników  obow iązku. W „reslnu 
ra c ji1 zbitej z desek zgrom adziła  się n a  pow itanie 
cała „śm ietanka" tam tejsza: pan piro lesor pan 
pocztm islrz, p an  sołtys, pan kom endant pan  inży­
n ie r  i inni ^dygnitarze" (którzy, już w  peinvrn nu 
m orze sto ją  wi pogotow iu do  w ywiadów. „N aresz 
cie ktoś przybył z .E u ropy !"  ściska mię p ro ieso ,, 
rozrzew niony dci łez j zasila  je  coraz, to  nowym 
kieliszkiem. „N areszcie doczekaliśm y się daw no 
oczekiw anych „rac jonalnych"  ludzi bo cóż nam  
te ustaw iczne rządow e komisje i parlam en tarno  
wycieczki autam i, które nas ignoru ją! Tyle m a­
m y do powiedzenia, tyle. do w yjaśnienia, a n iem a 
nikogo". „.Tak t o " '— p rzeryw am  — wszak m a 
cie osobne Tow arzystw o opieki p ad  kresam i, Któ­
re  w łaśnie dziś w Brześciu /litewskim , W) obecno 
set posłów i stu delegatów obradu je . „P an ie: 
odzyw a się pocztm islrz n iem niej rozrzew niony 
„tiam  trzeba  ludzi rac jonalnych ' ^ ly  tu  p au u  
wKZvstko napiszem y, jak  było, jak  jest i jak 
m a  bye. A’ ci tam  W B rżjeściu nic nie powiedzie­
li, an i napisali, ale jza to  długo i dużo popijam

T E L E G R A M Y .
P o w r ó t  min. S ik o r sk ie g o .

WARSZAWA, 10. W sobotę rano  pow róci! 
z zagranicy m in iste r spraw  wojskowych gen. 
Sikorski pow itany  na dw orcu przez w icem . Ma­
jewskiego szefa sztabu  generalnego H allera  i 
generalicję , .. .

\V rozm ow ach m in. Sikorski w yraził zado 
w olenie z rezultatów  podróży i oświadczył, że w 
sp raw ach  m orskich osiągnął zupełne, a w w oj­
skowych daleko idące porozum ienie. .Nastroje, 
z k tórem i się spotkał, stw ierdzają  n iezm iernie 
przychodne usposobienie kierujących sfer fran  
cuskich. • .

P m in iste r w! południe odby ł konferencję z 
premjereni, a następnie z m in. Skrzyńskim, pp

południu  p rzy ję ły  został przez p. P rezyden ta "  
R ze c zypo spo 1 i te j .

P o ż a r y  w  p o w ie c ie  K ęp iń sk im .
KĘPNO, 10. Wi pow iecie kępińskim , jakaś 

n ieznana dotąd  szajka, k tó ra  fuapewno pocho­
dzi z zagranicy niemieckiej, podpala  stodoły  i 
stogi W przededniu  pjożaru w ręcza owa szajka ta 
jem niczym  sposobem  kartki, iż następnej nocy 
sp łonąć m a stóg łub (stodoła. Kartki takie potnie 
dzy innem i, dostali ks. p rpboszcz w  K ępnie, k tó ­
rem u tez następnej nocy spa liła  się stodoła, ks. 
proboszcz w; Doruchowie, lecz ten zorganizow ał 
czem prędzej straż, i uszedł (niebezpieczeństwa. 
AV 'M miauowicach koło K ępna ispalila się stodoła 
p. Cioszki/ w Swibie p. Ziclenieiw.icza, w W ahlo­
w ie i wielu innych m iejscow ościach.

W Grabowie i okolicznych wioskach zaw ią 
zaly się straże bezpieczeństw a. P odpalone sto­
gi i stodoły p rzenoszą w artość  kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. D odać należy, że kartki zapow ia 
da jące  pożary  p isane są tylko językiem  niem iec­
kim.

S t r e j f c  k o l e j a r z y .
W IED EŃ , 10. O północy w ybuchł ogólny 

strejk  kolejarzy w A ustrji. K om itet slrcjkow y 
zgodził się na to, ab y  pociągi o sobow e. wszelkie- 
go rodzaju, które zostały (zaskoczone strejkieiu 
w: drodze m ogły dojść do m iejsc przeznaczenia. 
Pociągi ze środkam i żywności będą w e-zasie 
strejku przepuszczane.

D ym isja  g e n . L a łin ik a .
WARSZAWA, 10. D ow iadujem y się, że wczo­

raj po przy jeździć p. m in is te r spraw! wojskowych 
gen. Sikorski zatw ierdził dym isję dowódcy 10 k o r 
pusu gen. L itinika

K a ta s tr o fa  lo tn ic z a .
WARSZAWA, 10. W czoraj okólo godz. 2 

m. 30 pp. w przelocie z D ęblina do W arszawy 
spad i około M ogielnicy :w”, pobliżu W ilanowa sa 
m olol wojskowy typu A. 300, Osławionej fabry  
ki Plage i Laśkiewicz w Dublinie.

Piloci — por. Polec i sierż. M ucha ponieśli 
śm ierć na m iejscu.

A r y s to k r a c ja  w  s w o je j  o b ro n ie .
WARSZAWA 10. P rzed  m iesiącem  pojaw iła 

się w „Gazecie W arszaw skiej"'w iadom ość o tern, 
iż kilku arystokratów  polskich posiadają w a n ­
gielskich i francuskich  bankach znaczne k ap i­
tały, ukryte celem uniknięcia, op łay t podatku  m a­
jątkowego. W  liczbie tych  osób figurowało, n a ­
zwisko A dam a Zamoyskiego.

D owiadujem y, się, iż pan  Adam  Zamoyski 
wytoczył w Sądzie Okręgowym ;w-Warszawie spra 
wę karna przeciwko redak torow i „Gazety W a r­
szawskiej".

K ow no l ic z y  na p o m o c B aldw in*.
KOWNO 10. „E cho1 oficjalny organ  litew- 

sk., w ychodzący w języku rosyjskim , om aw iając 
wyniki wyborów w Anglji, oświadcza, że Baldwin 
wypowiedział się n iejednokrotnie bardzo korzyst 
nie o Ditwie, wobec czego w yraża nadzieję, że 
wpływ y jego dopom ogą dyplom acji litewskiej 
do stw orzenia odpow iedniej atm osfery  przy roz 
w iązaniu niektórych kwestji spornych, dotyczą- 
cvcl* polityki zagranicznej.

Z a m ęt na k r e s a c h .
TARXOPOB, 10. W ładze bezpieczeństwa dro  

gą ścisłych dochodzeń ustaliły  nazw iska spraw  
ców n ap ad u  na wieś Borszczowo. Są to m iesz­
kańcy wsi Zabiereżynąj gm ina B ókr/tań iea : Wa

syl Bułak i P la ton  M ikotek. C liarakterystycznem  
jest, że obydw aj od iczasu napadu  do chat swo­
ich  nie w rócili.

ŁTJ.CK 10. D nia 6 tom. po jaw iła  się znowu 
wpowieeie w łodzim ierskim  banda, Domańskiej^* 

która dokonała napadu  w  lesie W yszczyńskim  
gm ina Grabow iec na  pow racającego z W ładzi 
m ierzą A*. Szpikenberga. Zrabow ano m u  1,80(1 zł. 
gotówką, le g o  samego dnia  na  drodze między 
Białozorką a W yszogródkieni lwi pow. krzem ie­
nieckim troll bandytów  napad ło  n,a niejakiego 
R udoiła  Turaka, m ieszkańca Zbaraża. Z rab o ­
w ano m u  gotówkę.

BARANOWICZE, 10. W  okolicach B ara­
now icz ścigano podejrzanego o udział w n a p a ­
dach bandyckich niejakiego Tana Tarkowskiego, 
B andyta w, m om encie gdy agent śledczy podcho- 
zdił do niego, dobył rew olw eru  i postrzelił g0 . 
B andyta został jednak aresztow any.

Napad b a n d y tó w .
WARSZAWA, 10. W edług otrzym anych dn. 

8 łi.m. w W arszawie telefonicznych in fo rm acji z 
W ilna, w nocy z 7 na 8 'b .m ., w Cicńiietiszkach 
•w pobliżu sl. Podbrodzia, w ziemi w ileńskiej, 7 
bandytów  dostało się do pleban  ji, zam ordow ało 
proboszcza ks. W incentego Baniew icza i z ran iI*  
zluźącą.

N apad m iał charak ter rabunkow y.1
P o ż y c z k a  k o n w e r sy jn a .

WARSZAWA, 10. Min. Skarbu oznajm ia, że 
w ypuszczone na zasadzie rozporządzenia P rezy ­

denta /izp iilej obligacje pożyczki konw ersy jnrjj 
m ogą hyc przyjm ow ane jako wadja, kaucje akcy­
zowe i celne, kaucje przy  zaw ieraniu k o n trak ­
tów': zc Skarbem  Państw a oraz kaucje składane  
•do depozytów wszelkich instytucji rządow ych, w 
wysokości G60 proc. im iennej w artości tych ob li­
gacji. ' im  . 1 r

P ie r w s z a  n ie d z ie la  b e z  a lk o h o lu .
WARSZAWA, 10. W czoraj rano  do odnoś­

nych ekspozytur kom isarja tu  rządu  w ezwani zo­
stali restau ra to rzy  warszawscy, którym  kierow ­
nicy ekspozytur oświadczyli, że o ile nie będą 
ściśle przestrzegali zakazu sprzedaw ania alkoho­
lu: widni świąteczne, karani będą w. p ierw szym
w ypadku w ykrycia p rzestępstw a grzyw ną 1000 
zl., w następnym  zaś odebran iem  koncesji. Rów­
nocześnie rcstau i alorzv  m usieli złożyć pisem ne 
zobowiązanie, że będą od tąd  stosować się do 
w spom nianego rozporządzenia.

W związku z tern w czoraj popołudniu  i w ie 
czorem w żadnej restau racji nie m ożna było 
dostać an i kropli wódki: i Wzmożona kontrom  ze 
strony policji nie dostarczyła ani jednego pro to  
kólu w tym względzie!

Tak się dow iadujem y, z identycznem  ostrze 
żenieni pod adresem  restau ra to rów  wystąpi iy 
w ładze adm in istracy jne rów nocześnie w calem  
państw ie. . , __

P o ż a r  s ta jn i w o jsk o w e j  w M ika- 
s z e w ic z a c h .

WARSZAWA, 10. D nia 7 tom. w ybuchł pożar 
wojskowej stajni 7 p. uł. w  M ikaszewicacli. O- 
gień pow stał od w ew nątrz. 12 koni spłonęło, G 
zaś pięzko obrażonych. P rócz tego pastwą, piom ic 
ni p ad h  broń ż o ł n i e r z y ,  uprzęże i inne m a te rja fy  
Spłonęły rów nież krowy, będące w łasnością p ry  
w atne. W slajni znajdował się bezpośrednia 
pi zed pożarem  ułan niejaki Boguniak. Je s t przy 
puszczenie, iż katastrofa nastąp iła w sku tek  nie 
ostrożnego obchodzenia się z la ta rn ią . Boguniak 
ka w idziano jak bez czapki b ieg ł w stronę lasu 
S tra ły  na rzecz Skarbu dochodzą do 75.000 zł., 
szkody pryw atne obliczono na 10.000 zl. O ocho 
dzeuic w drożono. ^ k e .M  *  •+
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Monopol tytoniowy I monopol 
na patrjotyzm.

Cz\ tamy w  „Nowej Refor.":
Było tu pod koniec Sejm u ustawodawczego. 

Pod obrady Izby weszła ustawa o m onopolu 
tytoniowym. Przedłożył ją  ów czesny rząd, rszu- 
miejąc, że w naszych (warunkach gospodarczych 
j 'wobec m ałej zdolności podatkowej [społeczeń­
stwa, musi się państwu feabezpieczyć dochody z 
najrozm aitszych źródeł. Ustawa ta dotykała je­
dnak boleśnie garstkę polskich i niemieckich 
fabrykantów wyrobów tytoniowych, dpi któ­
rych oznaczała kres olbrzymich niepom iernych 
zarobków. 1 . , . . .

‘Fabrykanci rozwinęli gorączkową akcję, ce­
lem utrącenia ustawy o m onopolu. Starali się 
wpłynąć szejkiemi dozwo'oncm i i mii dozwolone 
mi środkami na niezależną prasę, przedewszyst- 
ki.nn zaś skierowali swe (starania w  kierunku o 
brony swych interesów na  terenie sejmowym.

Szczęśliwy dla nich tra f zrządził, żę dwie ta- 
bryki tyloniu znajdowały, się w zakresie w pły­
wów' eudecko-chadeckich. Były to poznańskie 
fabryki „Patria" i VSarmatia". Jedna stanowiła 
własność }>osła ks. Adamskiego, w radzie na­
czelne; drugiej zasiadali leaderzy narodow ej de­
mokracji, in. in. poseł Głąbiński.

•To wystarczyło. Cała prasa ósemkowa w al­
czyła namiętnie przeciw monopolowi, a  reprezen­
tacja parlam entarna prawicy dokazywała wprost 
cudów aby ustawę utrącić. ,

.Nadszedł .wreszcie dzień decydującego gło 
sowania. Ławy prawicy obsadzone szczelnie. 
P iz \b y ł nawet niewidziany już od roku w Sejmie 
poset Roman Dmowski. Równie szczelnie zapeł 
nione ławy klubu niemieckiego i żydowskiego.

Rozpoczyna się głosowanie. Przy każdym po 
szczególnym ustępie, przy każdym (paragrafie 

ustawy, poduosi się za ustawą centrum  i lewica 
Izby, a przeciw ustawie praw ica w towarzystwie 
Niemców i żydów. Ta (sama prawica, która dzieli 
w dzień szermowała hasłam i antinicmieekiemi i 
aniisemickieini1

Zdrowy rozum zwyciężył w Sejmie, ustawa 
monopolowa stała się faktem. (Losowanie praw i 
cy spowodowało jednak, żc opuścił jej szeregi 
jeden z najwybitniejszych działaczy narodowo- 
deiiiokralycznych, poseł W ładysław Grabski.

f '  »S;

Oii tego czasu minęły (trzy lata. Rząd sana­
cji skarbowej, rząd p. Wł. Grabskiego, obrażony 
został przez leadera narodow ej demokracji r ń y  
Ego członka byłej rady nadzorczej fabryki ty­
toniu ,,Sarmacji“ p. Głąbińskiego. P- Głąbiński 
zarzucił mu, że ulega obcym wpływom i zywio 
łom. Gabinet zażądało od Izby zadośćuczynienia 
W razie gdyby go nie otrzym ał, zagroził dymi­
sja. W swojej m ow ioszef rządu, ten sani właśnie 
p. Grabski; który przed l3-ma laty opuścił sze 
regi narodowej demokracji, rzucił pod jej adre

W Dż ungl i  K o c f a i n c b i n y
56) rom ans z francuskiego.

Dziuga podniosła głowę i wzgardliwym 
wzrokiem spojrzała na nich i wreszcie od ■ 
rzekła

►— Służę religji m oje j? Mówisz więc. po wszyst- 
kiem. co widziałeś, tyle tylko ze mnie pojąłeś. 
Muszę przyznać, że Dorśej, i (Redewski byh m ędr­
si od ciebie i patrzyli głębiej. Oni wiedzieli z 
Ikiro walczą. Czerwone bogi jmyślisz? Tak, m u­
simy stw arzać bożyszcza dla ludów naszych, aby 
trzym ać ‘ich *w .grozie posłuszeństwa, którego 
mogliby odmówić, nam  śmiertelnym. Ola nas, 
jednak czerwoni ludzie to przedewszystkiem rasa 
silna i zdrowa, rasa czysta, której domieszka 
wszczepia ludom naszym nowe soki, broni od 
zwyiodnieńia

e? To drzewo olbrzym, które zmuszam do 
szczepienia pomniejszym drzew'kom jego soków 
żywotnych, aby plemię Mojów, ispenłito kiedyś 
w i» szczbę prawa Goudwany. „Będziecie podbi- 
jani przez wieki, lecz (nigdy pokonani i przyj­
dzie dzień, gdy odbierzecie znów na  własność, 
wszystko co było waszem.

'A1 oni '■ — spytał ksiądz — Czerwoni lu- 
d ż i e S  p> < * * •

> t— Cf, nic wjedzą. ó niczem. Żyją tuk, jak 
żyli przed wiekami ojcowie ich. Zycie stanęło 
d ia  nich w miejseufi [nie posuwa się dalej. Świat 
kończy się dla nich 'u ścian doliny i pod m ura 
mi św iątyni. Dziesięcioro dzieci męskich i tyleż 
ple i żeńskiej, wystarcza dla utrzymania czystości 
lasy, reszta wchodzi w skład plemienia Molów. 
W u o  teraz wszystko, lecz umrzecie za cl. w hę.

W tej chwili rozległo się przeciągle ude­
rzenie gongu: drżenie /ego płynęło po sali, od  
1%. fp się o sklepienie, j 1 ( i :

sem' ciężkie oskarżenie, że działalność tej p a rtji 
przeciw, rządowi spowod©,wana jest pobudkami 
partyjnemi,,, nieliczącemi się z dobrem  państw a 
a-ui z jego interesami. !

D o n * 'c i  do głosowania. Wszystkie jstro iic- 
h\ a polskie od endecji n a  lewo aż do socjalistów! 
w łącznie, głosują za rządem a' prztciw  wnioskowi
0 votum zaufania oddają iswe głosy endecja z 
grupą Dubanowicza, żydzi, Ukraińcy, Białorusini
1 komuniści. Endecy, którzy oskarżali rząd o za 
leżńośc od obcych żywiołów —( znaleźli się w 
towarzystwie całego niemal bloku .mniejszości 
narodowych. Tak, jak w Iczasie głosowania nad 
monopolem tytoniowym.

* * *
Na dwa dni przed  tą burzą w Sejmie, zebrał 

się w Warszawie na narady kongres narodowo- 
demokrałyczny. Na kongresie tym  przemawiał 
wódz stronnictwa p. Roman Dmowski, który w 
swcui przemówieniu zareklamował dia narodo­
wej demokracji monopol na patrjoLyzm. W Pol­
sce istnieje wedle p. Dmowski ego tylko „ojtfóz 
narodow y4 (tj. narodowa demokracja wraz z 
przybudówkami) i.... łotry, ŁJolrów należy bić w. 
zęby.

Przeciwnicy monopolu tytoniowego na rzecz 
państwa, stworzyli m onopo1 patrjotyzm u na 
rzecz partji.

Wzywając zaś swych przyjaciół partyjnych 
do tego „dentystycznego boju" ;wydał też p. 
Dmowski hasło, które ma, ich do walki prow a­
dzić. Ifasło to brzmi: „Na Ibok, Polska idzie!".

W sali sejmowej okazało się, kto jest Polską 
Nie te , łotry", które głosowały za rządem ale 
„obóz narodow y" i narodowe mniejszości.

MueczriA

KKOMiKA
WARSZAWSKA OPERETKA TEATR , 

NOWOŚCI W KALISZU.
W czwartek dnia 1’3'b.m. wy siąpi gościnnie 

teatr „Nowości" w całym  komplecie znakomitych 
artystów w operetce E. Ralmana. H rabina Ma- 
rica" udział przyjm ują w (rolach głównych: W, 
Dół osz-ł/ai kowska, dvr, Wład. Szczawiński, Hel 
Kamińska, J. Laszczyk, Boi. Mierzejewski, Mar. 
Domoslawski, J. Seńdecki, J. Zaremba, oraz
wmmmmmm—mmmm  i  im eiw" u b i  iwwr m i i

— Już cząs! — wyrzekła Dziuga, zwracając 
się dc eskorty. —- Bierzcie ich I

W anda upadła na kolana łkając. P iotr pochy 
li! się ku niej 1‘jrzucił jej szybko:

!— Staraj się być blisko, m iejsca kaźni; kto wie 
może jeszcze zdołamy zbiedz.

Och nie! niel — jęknęła szlochając. — 
Za mało was jest, a oni są silni.

Lecz Rawenna dodał wtedy z przekonaniem,
— Piotr ma słuszność,wszystka,(możo się zmie­

nić, jeśli Bóg tak zechce.
Tymczasem straż otwierała wrzeciądze ga 

łerji. Rawenna wyszedł sam na  ich  spotkanie i 
stanąi spokojnie między dwoma eunucham i; 
Piotr uczynił to sanno. Orszak zaczął się ustawiać. 
W ojownicy prowadzili jeńców, przed, nimi i za 
nimi kroczyły czarownice z jpłoiiącetmi pochodnia 
mi, śpiewając obrzędowe hymny. Dzinga stanęła 
na czele, prowadząc skazanych przed ołtarz 
czerwonego bożyszcza.

W anda powstała z klęczek i biedź chciała 
za orszakiem ,lecz dwóch (eunuchów ujęło ją 
silme pod ram iona, a (jeden, iz nich rzekł pieszczot 
liwie swym cienkim, niemał kobiecym głosem:. 
, —• Nie trzeb* tam  iść; tylko ci co mają u- 
nirzeć czuwać mogą przed ołtarzem  czerwonego 
boga.

Kecz ona w yrywała się rozpocznie.
’ — Piotrze! Piotrze! — wołała, wyciągając rę ­

ce.
Orszak oddalał się i wreszcie znikł w >uś 

ciach jakiegoś korytarza.
.' osępne śpiewy czarownic dochodziły już 

stłumione i p raw ie 'ucich ły . Wtedy dopi ro wo 
jowmey piiścili znękaną dziewczynę, a  jeden,i z 
nicn rzekł:

— Kobiety, czy lwice są jednaki .“ Wyją, gdy 
in zabrać samca.

Roześmiali się prostacko na ten grubiański
żart

chór, balet i w łasna (orkiestra pod. dyr. St. N a- 
wro/a. Prześliczna operetka, oraz znakomite wy­
kona nie artystyczne, składa się na  prawdziwą u- 
cic>m artystyczną, jakiej Kalisz dawno nie wi*>' 
dział. • . 1 ' ,

W łasne kostjumiy i dekoracje wspaniałe d a ją  
śliczną oprawę całości. Bilety już w niewielkiej 
ilość nabyć można w cukierni p Mayera- I

-  PRZYPOMINAMY:
* <■

Dziś w poniedziałek 10 listopada w saU Io w . 
(Muzycznego o godz. 8.15 (Odczyt Boya Zel. ńskie- 
go na l. „O komędji ludzkiej o kobiecie, '30-let­
niej i ich stwórcy".

— KINO MIRAŻ od p a ru  dni wystawia dwa 
obrazy amerykańskie: „Napad" i W starym pie 
eti djabeł pali". Pierwszy ima ciekawą treść • i 
piękne widoki z nad granicy meksykańskiej: d ru ­
gi jesl pełną hum oru farsa, Ip też dziatwa za­
śmiewa się do płaczu i głośno zaznacza swe za­
dowoleń ie. »

KONCERT BRACI HOLCMANOW /.'gro- 
madzii > v  sali T ow. Muzycznego bardzo nieli­
czną gai tkę publiczności. Wieczory artystów te ­
a tru  Narodowego i będący iw perspektywie wie­
czór piosenek Wertyńskiego, ,,odciągnęły;4m ieja  
ko ^publiczność od koncertu. --

P. J. Holcman pianista bardzo solidny, !ra- 
zujący b. ładnie ('Adagio iw; sonecie Beefbowe 
vena) opanowuje instrum ent zupełnie nawCt w. 
momentach bardzo Irudnych, Pięknie zwłaszcza 
wypadły etiudy i scherzo h. mob Chopina W T a- > 
zenie jednak, jakie wywołuje swoją sum ienną 
i solidną in terpretacją  ipisuje nienaturalna i prze­
chodząca w: ntanierę pozycja przy fórtepjonie - 
ustawiczne kiwanie się nie jest dla wiidza estety- 
czn em.

Skrzypek L. Holcman nie dorównywaj b ra­
tu pod żadnym względem - Ijpn słaby, niezup p - 
nie prawidłowe prowadzenie sihycżka, technika 
leż nie nadzwyczajna miejscami intonuje fałszy­
wie. Jednak ma wszystkie dane na to, aby kićdyśi 
dorównać bratu. Podobno że jednak życie w\ pła­
tało mu bolesnego figla. 1 'jprzez szereg lai skrzy­
piec nawet nie widział... tern się też chyba tlo- 
maczy ,ze pomimo zdolności/jakie bezsprzecznie 
posiada me dorównywujc bratu.

- OFIARNOŚĆ GODNA NAŚLADOWANIA!,
N . posiedzeniu Komitełu Tygodnia Ak ide- 

mickiego p. Stanisław Majewski, założyciel uł woi- 
odrim ontowanego kino-teatru „Oaza ofiarował 
na rzecz Akademika cały dochód bru tto  z tin. 14 
nm. tj w piątek, dając przytem obraz uadzwy 
czaj ciekawy.

NADUŻYCIA NA POCZCIE
ATesztowano w Będzinie Fr. Kidonia, a w 

Cieszynie- Józefa Kiela, aferzystów pocztowvctfc, 
Pierwszy z nich przysyłał do W arsza^v fafszv-.

•\vanda uciekła, zatykając sobie uszy ręko
Uli!

— R O Z D ^A L  25. *j

Wanda schroniła się do 'sw ej komnaty . pa­
dła bez sil na swe łóżko, zasłane kosztowneup 
m iram i. Nie płakała już, nie chciała płakać. N ad­
ludzkim wysiłkiem woli próbowała uporządko­
wać 'bezładne myśli i (zaprowadzić ład w  chaosie 
wzburzonych uczuć. „Nie czas na łzy trzeba 
in idąc" -- powiedziała sobie. Ta noc, która 
falą ciemności zalewała jej C ‘lę, to m iała być o- 
Ktatnia noc P io tra  i iRawenny. (Jutro o świcie roz­
pocznie się icli męka, której żadnego szczegółu 
me oszczędziła jej okrutna Dzinga, opow iadając 
je i, dokładnie, na ezem polega śmierć powolna* 
Ciałc żywe wyrywane kawałami, wyprute wnętrz 
rości, kości łamane. Strach grozy w strząsnął eia 
łem nieszczęsnej dziewczyny^, i  Ind' Jnogąc znieść 
dłużę ciemności, zerwała się i zapaliła pochod 
nię. przymocowaną do ściany ponad oknem: 
Napróżno jednak. Wizja, k tóra prześladowała j ą  
ny, poddany torturze!... Piotr jej ukochany i to  
wszystko przez nią, lak, przez n ią  bo gdyjby nie 
jej krok szalony. Teraz dopiero zaczęła rozbie­
rać szczegółowo rozmaite momenty swej zna jo 
mości z Dzingą. Przypom niała ,sobie, jak skwa 
pfiwie zgodziła się czarownica n a  zawiadomienie 
Piotra i Rawenny o jej zamiarze udania się z 
pielgrzymką ko ,i. I. Ona sama służyć miała tyl 
ko za przynętę, by ściągnąć w ślady swoje tyci i 
dwói mężczyzn, o który c i  głównie chodziło. U- 
cieczta jej była pewnym zadatkiem, że tamci po 
spieszą za nią i dlatego zwabiono ją, zmuszpno., 
niemal, żeby poszła do świątyni. 'A teraz! teęaz 
co się stanie? myślała rozpacznie, łam iąc:rę  
cc i tłum iąc w piersiach zdławi, ny szło ;h. . ,

(O. C. N.). . j
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«ve przekazy, które wspólnicy; jego, Jan i 5V’n 
U ni Olszewscy, Icek Lubowski, AJbram /?oscnho'c 
ptdnosił na poczcie. Drugi zaś podrabiał pieczę
cic i podpisy na przekazach pocztowych, 
i W ten oszukańczy sposób na poczcie w. 
Warszawie zdołano p o d ją ć  około stu tysięcy zł, 
(przynajmniej na taką sumę'wykryto nadużycia) 
Wszyscy wymienieni wspólnicy także znajdują 
się pod kluczem.

— „ŚWIAT KOBIECY - REKORD; 'nr. lis 
przynosi w dziale żurnaiowym 75 modeli, artyku 
ły: ], krainy mody“ nowelę ,Kochanka Warneń­
czyka" „BaPunia"": ,Kobieta a kinoc‘ zakończenie 
noweli' ,'Sąd nad niącr, oraz bogaty dział prak 
tyczny (jumpery, łatwe sukienki i kapelusze), 
nioc drobnych przepisowi i (piorąc!.

— DRUGI DODATEK DO URZĘDOWEGO 
ROZKŁADU .JAZDY,

Dn, 1 listopada wyszedł drugi dodatek do 
Urzędowego R0 zkładu Jazdy, zawierający wszel­
kie zmiany, które zaszły iodi 1 czerwca aż do ehwi 
h druku.

— W SPRAWIE STARYCH BANKNOTOWI 
NIEMIECKICH.

Jest jeszcze wielu także,w Polsce, którzy w ie­
rzą wi ,,uwartościowienie“ ,czerwonych*' tysiąc 
tuarkówek przedwojennych. Pewna firma wro­
cławska ogłasza, że przy zakupńie towarów bie- 
rze wi miejsce zapłaty także stare tysiączki z 
czerwonym stemplem. Na odpowiedź należy do 
łączyć 1 markę. Dużo zgłaszających się dostało 
odpowiedź, że w razie zakupu roweru lub ma 
szyny do szycia, oblicza się stare tysiączki kUka 
fenigów. W całej tej" sprawie leży cel wyłudzenia 
od 'ludzi łatwowiernych owej marki na jodpo- 
wiedź. Urzędowo donoszą ze strony niemieckiej 
że wszelkie nadzieje, jakoby szare tysiącmarków 
*1 uzyskać miały kiedyś większą wartość, są 
płonne, gdyż obowiązek ich wykupienia przez 
Niemcy już minął. ,

G ie łd a  W a r s z a w s k a  w Z ło ły o h .
N e w -J o r k 5.18 j
L ondyn 23.38
P a r y ż .27.20
S z w a jo a r ja 100 ;
8% p o ż y c z ,  z ł . 6.40
Ą% p o ż . p r e m . 0.73
B on y  z ł .  S . II A. 0.96 j
Listy Zast. T. K. Ziem. 22.50
Listy zast. K.T. Z. dolarowe 4.50

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. K A L I S Z - Państwowej Sieci Meteorologicznej

r a z y  SEJMIKU 
w dn iu  10 l is to p a d a  1924 r .  g o d z . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 6 0 .5  m.m.
2) Kierunek wiatru E
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Pogodn.
5) Wilgot. bezwzględna 8 .6  m.m.
6) Wilgot. względna 92*
7) Temp. powietrza -2 * 1
8) Ilość opadów . ^ Niebyło
9) Najwyż. temp ||o .« ,~ + 6 * 7

10) Najniż. temp In ’S 5 + 3 ° 8
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. pp.

+ 0 .* 6 8

OPAŁ”
Sprzedaż węgla najprzedniejszych 
gatunków z odstawą do domu.

C E NY KONKURENCYJNE!

12 Nowy - Rynek 12

z a k ł a d k r a w i e c k i
cywilno - wojskowy

i mm
w Kaliszu, ul. Wrocławska 13 
obok p. Maciejowskiego, został 
zaopatrzony na sezon jesienny 
i zimowy w pierwszorzędne ma- 
terjały, jak krajowe, tak zagra­
niczne, robota solidna z włas­
nego i powierzonego materja- 
łu, ceny nizkie. 2033

Do sprzedaniaąeKeszA
na futrze z wysokiego i tę­
giego mężczyzny, oraz różne 

M E B L E .  
Kościuszki JVIq 9 m. 3, 1 p.

2221

Kupię d a c h ę
w dobrym stanie. 

Wiadomość: w Red. Gaz. 
Kaliskiej. 2219

Sprzedam tanio
kompletne urządzenie ka­
szarni Perlak, automatyczny 

m otor 12-konny i t. d. 
Wiadomość: Kalisz Poprze- 

czno-Dobrzecka Na 1. 
W ładysław Stefański. 2200

Zginął weksel
na sum ę 150 zł wystawio­
ny przez T. Paluszkiewicza 
na zlecenie p. Juljana Mil­
kę, zaznacza się że weksel 
ten w obcym ręku niem a

wartości. 2238

Zginął paszport
wydany przez M a g i s t r a t  
m. Kalisza na imię Pelagji 

Kowalskiej. 2236

Zginął paszport
wydany przez M a g i s t r a t  
m. Kalisza na imię Jakew- 
Dawid Lipszyc. 2237

Zgmął paszport
wydany przez M a g i s t r a t  
m. Kalisza na imię Racheli 
Rotstein. oraz p a s z p o r t  
fa m ilijn y  wydany przez 
M agistrat m. Kalisza na 
takież sam o imię. 2234

Poszukuję
mieszkania

od 2—3 pokoi z wygoda­
mi, w centrum  m iasta od 
zaraz. Oferty „pod zaraz” 

do „Gazety Kaliskiej”.
2235

STENOGRAFJI
wyucza listownie, szybko, 
jaknajdokładniej (gwaran­
cja.) Instytut Stenograficz­
n y — W arszawa, Mokotow­
ska 39. Żądajcie obszernych 

bezpłatnych prospektów.
2156

POLSKI BANK PARCELACYJNY
Sp. z odp. ogr.

Jagiellońska 54. BYDGOSZCZ Telefon Ns i340.
Przeprowadza parcelacje na rachunek własny 
oraz właściciela, pośredniczy przy sprzedaży 
i dzierżawie nieruchomości - członkom udziela 
rad b e z p ła t n ie  w sprawach nieruchomości 
i korzystnym lokowaniu kapitału. - - - - m m

P r z y jm u je  w k ła d y  i d r o b n e  o s z c z ę d n o ­
ś c i  n a  n a d e r  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h .

CHOROBY PŁUCNE SĄ CLECZALNE. Po wielokrotnych yróbich dosili le k tn e  do w n io * » , l e  „F igo]
sol leczy choroby płucne.

Zalecany priez powagi lekarakie FAGOSOL 1«»7 B r o n c h i t G r a ż l i c ? ,  Kaszel, Astmę i Koklusz.

Skład główny; HENRYK FUKS. W arssawa, Żórawia *-»■
Żądać w aptekach i  składach aptecznych.1«M
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wydana przez P. K. U. Ka­
lisz na imię Ajzyka Gold­
m ana, rocznik 1903. 2239

Do sprzedania
zaraz 15* morgi ziemi z bu­
dynkami i młyn motorowy. 
Wieś Młyniska pocz. Lis­
ków, Fel. i Wac. Szyller.

2220

“  Redaktor A. RADWHNT

MASZYNY DO SZYCIA!
 -------

Krawieckie, do wykończania haftów i do do­
mowego użytku z najlepszych firm, a mia­
nowicie: „Pfaffa, Ankera, Veritas i Nau- 
m anna”. Oraz różne specjalne maszyny do me- 

reżki, wyszywania dziurek, zyg-zag i t. p.

Jako też rowery, prawdziwe amerykańskie 
wyżymaczki, szweckie centryfugi, wagi pri- 

musy i maszynki do mięsa.

Dostać można na dogodnych warunkach 
, w składzie maszyn.

*J. Wieruszewskiego
w Kaliszu NOWY-RYNEK, róg Babinej 1».

2226

Dnia 28 września r. b. powstało w Warszawie

Zrzeszenie polskich fabryk fortepianów i pia­
nin Rzeczypospolitej Poskiej.

Celem Zrzeszenia jest wspólna pomoc w rozwoju ro­
dzimego przemysłu fortepianowego, który w obecnych wa­
runkach nietylko rozwinąć się nie może, ale jest w stanie 
zupełnego zaniku.

Po przyjęciu statutu Zrzeszenia. Zarząd ukonstytuował 
się następująco: Prezes p. Edmund Czarnocki (fabryka Ma­
łeckiego), członkowie Zarządu pp. Adam Piątkowski i Józef 
Blumhoff (fabr. J. Kerntopf i Syn), Alfred Konopka (fabr. K. 
O. Fiedler) i Kazimierz Drygas (fabr. A. Drygas — Poznań)- 

Biuro Zrzeszenia mieści się w Warszawie, przy ulicy 
Nowy Świat Ns 55, m. 3 i jest czynne codziennie między 12-1 pp.

Jr  -  Niezawodny Środek przeiewko 2105
"  ^  ^  Chrypce, duszności, kaszlu  U

„ G R A N U L K I  R U S S V A N A “  »
  (Sulphuris aurat. benzoinati) N

i ł  "”^l“ Chem. farm, labor. „Ap. lo e a la W S  Warszawą J9

POWRÓCIŁ #  IB“

[ Radca D r  PIN C  U S  R*dcasanitarny •  r u i  w w w  sanitarny

P o z n a ń  Pocztowa 31
G odziny p r z y ją ć :  nr dn i p o w a z e d n ie  II-I.

• "  *
bruk „Gażcty"kaliskiejtr, Józefiny L Wydawca — „Uazeta fcŁlIiakg" SfcóL « bgr. cdft.


